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Mobilizacja r ił dla ratunku Polski I Kilka słów prawdy
9  Znana iest b a ika  K rv łn w a

O byw atele! R odacy! Okazuje się co.raz bar- 1 
dziej, iż mam w stu procentach racie, że jest źle 
i będzie gorzej, jak to  stale  od dw óch lat głoszę. 
Podkreślam , iż napew no będzie jeszcze gorzej pod 
-względem gospodarczym  i politycznym , a innego 
ratunku niema, tylko przeprow adzenie mojego 
p rogram u b. RRU- Nie jest żadną tajemnicą, iż an­
typaństwowe siły coraz bardziej się wzmacniają 
i ich apetyt rośnie. Zam iast polonizacji, to w  rze­
czyw istości różni karli polityczni, laiki społecz­
n i niedołędzy organizacyjni i bankruci związko­
wi przeprowadzają germanizację w7zględnie ukrai- 
nizacje kresów. By skutecznie zw alczyć każdego 
wroga, trzeba w pierw  dobrze znać jego m etody 
działania, jego duszę oraz broń jego. Niestety my 
P olacy wiele gadamy, pięknie piszemy, zadawa­
lamy się wątpliwej wartości rezultatami powierz- 
chownem? i lubimy za bardzo spoczywać na lau- 
rach. Przeklęte nasze w ady narodowe opanowują 
coraz bardziej nas Polaków. Biada, stokroć biada, 
w szystkim  naszym  politykom  odpowiedzialnym  o 
ile interesy osobiste, prywatne, kliki, lub obozu 
stawiają w  tym przełomowym czasie ponad inte­
res Państwa. C zy nie jest p raw dą, iż w  tych po­
wiatach, w  których najbardziej i najpodlej zw al­
czano b- RRU., Niemcy i komuniści zdobywają 
coraz w iększe w p ływ y?  C zy nie zbudzi was, 
p rzeciw nicy  mojego zdrow ego ruchu, naprzykład 
zw ycięstw o list niemieckich w  Nowym Bytomiu 
i w  Chropaczowie! C zas najw yższy  przeprowa­
dzić rewizje swojego postępowania i w  interesie 
Państwa dać mi możność pracować dla dobra Pol­
ski i ludu! Za kilka dni ukaże sie ' znów pi­
semko agentów M oskwy w  olbrzymim nakładzie 
i pójdzie z rąk do rąk.

Niemieckie zw iązki zaw odow e nie bezcelowo  
wyrzucają w  ostatnim czasie dziesiątki tysięcy zło­
tych miesięcznie na cele organizacyjne itd., itd.

Przeklęty, po siedemkroć przeklęty, przez du­
cha Narodu i duszę ludu ten, który ml przeszkadza 
w  pracy uzdrowienia gospodarczego Polski. 
W y  bankruci zw iązkow i, złodzieje grosza publicz­
nego, żonglerzy polityczni i kandydaci na posłów 
przekonacie się, iż mam rację i ty lko obóz błękit­
nych po przeprowadzeniu mojego programu może 
Państwo uratować Jakby  p raw o natu ry , p rzezna­
czenia i opatrzności o raz Dusza Narodu w ym aga 
przeprow adzenie m ojego program u. Im prędzej 
zrozumiecie mnie i poznacie ł aszą polityczną nie­
zdolność oraz szkodliwość waszej społecznej dzia­
łalności, tern lepiej dla Polski, biednego hidu i 
dla w as samych.

O byw atele! Rodacy! Apeluję dio W as — sku­
piajcie się pod sztandarem „Frontu Polski Zbudzo- 
nej“. W erbujcie now ych stałych abonentów. 
Zapewmiam, iż innego ratunku niem a, ty lko  zw y­
cięstw o czyli przeprow adzenie mojego program u!

N astąpią dalsze redukcje, dalsze bankructw a, 
dalszy spadek stopy  życiow ej i dalsze wzm ocnie­
nie prądów  an typaństw ow ych aż będzie nam z b. 
RRU. wolno bezinteresow nie sw obodnie dla Pol­
ski i ludu pracować, Przecie mnie osobiście uzdro­

wienia nie {potrzeba. Karierowiczem także nigdy nie 
byłem. W yrobów  tytoniow ych i trunków  alkoho­
low ych nie używ am , a tańców , restau racy j itp. 
nie chcę znać, a rautów , bankietów, przyjęć i pu­
stych gadanin, szczególnie politycznych nie znoszę.
0  ilebym poszedł w aszym  śladem, w v  zakale spo­
łeczeństw a (za prądem ) karierow icze i żonglerzy, 
mogłem często  w ielką karierę  zrobić naw et już w  
1919 r- jako m łodzieniec! P rzecie  do sam ego 1928 
r. pracow ałem  przykładnie  jako rzeczyw isty  pił- 
sudczyk w  potępianym  Zw iązku Strzeleckim  i 
gdzie podczas p rzew ro tu  m ajowego można było 
głow ę stracić, a nie karjerę zrobić. A jak praco­
wałem  to najlepiej osądzą i udowodnią uczci­
wi ludzie miarodajniejsi od was, podli karierowi­
cze Na szczęście są  jeszcze o tych fak tach  mojej 
bezinteresownej działalności dokumenta, o ozem 
nie będę pisał. W y  bankruci, karjerow icze i różni 
złodzieje oraz rycerze  koniunktury politycznej, my 
ślicie że (jak to lud p ro sty  mówi) „kto jada w  pią­
tek flaki, to każdy taki“ ?

G dyby mi nie chodziło o dobro Ojczyzny, 
chrześcijaństwa i ludu Polskiego, w calebym  się 
niewdzięcznem i spraw am i połityczno-społecznem i 
nie zajm ował. Podkreślam , iż poważnie zagraża 
naszemu państwu wojującą niemczyzna i ukrainizm  
z jednej strony, oraz żydowski socjalizm i bezboż­
ny komunizm z drugiej strony.

Polacy zbudźcie się! Chodzi o istnienie w yw al­
czonej i wymodlonej niepodległości Polski! Co 
się dzieje w  Gdańsku, na Pomorzu. W ielkopolsce
1 na Śląsku, to celowa praca kół dążących syste­
matycznie do odebrania dalszych ziem polskich. 
Polacy czuwaicie! Mój program b- RRU. jest je­
dynym ratunkiem, lecz należy jeszcze bardziej 
zważać na właściw a taktykę j metody działania 
celem koniecznego przeprowadzenia tego progra­
mu uzdrowienia.

Polska musi być i będzie uzdrowiona, wielka i 
organizatorka rasy Słowiańskiej w  myśl mojego 
programu, gdyż to jest wlelklem przeznaczeniem, 
w  przeciwnym zaś razie Polska stanie isię kra­
jem głodnych, chłodnych i nagich biedaków.
0  ile nie chcecie pew nego triumfu Niemiec, st. 
szeregow ca A. H itlera z Austrii, lub Bolszewji, 
prostego z ludu Stalina z Gruzji, to precz z drogi, 
nie hamować uczciwej. bezinteresownej pracy dla 
dobra Państwa i zgłodniałego ludu!

Podkreślam , że rzeczyw iści wodzowie naro­
du  sami sie nie wybierają i nie sa wybierani lecz 
ich jakby prawo natury —  przeznaczenie — o- 
Patrzność narzuca narodowi przew ażnie  w brew  
p rzy ję tym  poglądom „zawodowych** polityków. 
Błogosławiony Naród, który zrozumie znak czasu
1 powołanemu wodzowi ułatwia pracę, gdyż dła 
nich, powołanych wodzów, życie jest tak czy owak 
tylko cim istą drogą krzyżową. 1

Polacy zbudźcie się! Do pracy! Do czynu!
Czytajcie broszurkę „Poznaj mój program**!

Józef Kowal-Liplński.

Litwini wymierają!
KRÓLEW IEC. P ra sa  litew ska podaje cyfry  

odnośnie przyrostu ludności Litwy w ciągu p ierw ­
szych m iesięcy br. Jak  z cyfr tych w ynika, przy­
rost naturalny, w  porównaniu z przeciętną 2-ch 
lat poprzednich, zmniejszył się o 34,4 procent.

Żądam y pracy i chleba dla wszystkich!

Zm niejszyła się rów nież i-liość zaw artych  m ał­
żeństw  i to o 6,2 proc,, ilość zgonów o 16,3 proc. 
W  cyfrach absolutnych p rzy rost ludności w  p ierw ­
szych czterech m iesiącach w yniósł 6.516 osób 
(20.686 urodzin, 14-170 zgonów).

Znana jest bajka K rylow a o zw iedzającym  
muzeum przyrodnicze, k tó ry  zapam iętał' 
najm niejsze m otyle i robaczki, a nie zauw ażył 
w ypchanego słonia... P rzypom ina się nam ów  
słoń, gdy  czy tam y  rozp raw y  o „Pam iętnikach chło- 
p ó w “, w ydanych przez Instytut G ospodarstw a 
Społecznego- W  wielu bow iem  zagadnieniach, o 
w ielu klasach społecznych w Polsce pisano w cią­
gu lat ostatnich; zapomniano ty lko oi jednem, że 
podstaw ow ą w ars tw ą  w  Polsce jest w arstw a  w ło­
ściańska. O na w  gruncie rzeczy jest Polską. Kto 
nie myśli kategoriam i przem ijającem i, kto m a nie­
co  w yobraźni, ten wie, że P olska będzie tern, 
czem będzie chłop polski. Boć w oczach naszych 
ginie w ars tw a  ziem iańska, m arnieje „inteligen­
cja", niem asz now oczesnej klasy robotniczej. Któż 
pozostaje?  Chłop polski, dziedzic szlachty, k tó ra  
s tw orzy ła  dzieje Polski. I próżno w ysilają się li­
teraci, w ychow ani w  zgiełku w ielkiego m iasta, 
próżno klecą ram oty  o Bigdach. M a sw e w ady  
chłop polski, lecz — mimo w szystko  — on jest 
podstaw ą; tw órcą  Polski przyszłej.

P rześw iadczenie o tern jest łącznikiem  m iędzy 
now oczesnością, a ideologią w ieku 19. Inaczej 
to rozum iem y,1 niż otumanieni p rzez  rom antyzm  
polityczny— ideolodzy wieku ubiegłego, lecz ich 
m arzenia i nadzieje nieokreślone są w  naszem  
prześw iadczeniu wnioskiem  logicznym ze ścisłego 
rozum ow ania historiozoficznego.

Uwagi pow yższe nasunęła nam recenzja „P a­
m iętników chłopów " w „Polsce Zbrojnej". Dużo 
tam  uw ag słusznych, lecz w ym agają one uzupeł­
nień i postaw ienia kropki nad i. C zytam y tam 
n. prz., że „ trzeba  wieś zorganizow ać, „w yzw olić 
z niewoli pośrednictw a". B ardzo dobrze! Lecz 
czyż zam iast tego okrągłego okólnika nie należy 
pow iedzieć jasno i tw ardo, po żołniersku —  trz e ­
b a  usunąć żydów  ze w si?

Rzecz to duża i w ażna. Żyd bowiem  nietylko 
zajmuje w ieś gospodarczo, lecz rów nocześnie de­
m oralizuje ją. Nie będziem y tw ierdzenia tego ro z ­
wijali, ustaliła je literatura  staropolska, a m iędzy 
innemi nie byle pisarz, bo S tan isław  Staszic. To 
jednak nie w ystarcza . Chłop jest —- jak pow ia­
dają m aterialistą- I nie dziw ota, w szak żyje w  
ciągłej w alce z p rzy ro d ą  i z przeciw nościam i, k tó ­
re nie usunęły się z p rzed  niego naw et w  wolnej 
Polsce. Lecz jest on zarazem  idealista — w y sta r­
czy poznać bliżej jego stosunek do zagadnienia ży ­
cia i śm ierci; jest on — jeśli go nie zdem oralizuje 
zła lektura i p ły tk ie i zdepraw ow ane radjo-filozo- 
fem  życiow ym , którem u może m ądrości pozazdro­
ścić niejeden inteligent, w yhodow any w  ideologji 
„państw ow o-tw órczej". służącej rzeczom  i sp ra ­
w om  przem ijającym . Jako taki filozof, w ie on, że 
nie w ysta rczą  gw arancje m aterjalne, że w  życiu 
człow ieka g ra  rolę p raw o i to, co  on nazyw a 
„spraw iedliw ością", a co nazw ać m ożna praw em  
m oralnem .

To prześw iadczenie kazało mu w  latach nie­
woli przeciw staw iać się praw om  m oskiewskim , 
austriackim  i pruskim', to sam o poczucie jest dziś 
podstaw ą jego dążeń politycznych i społecznych. 
I napróżno sobie dziś suszą głow ę różni m ężow ie 
stanu nad tern, jakiemi korzyściam i m aterjalnem i 
zjednać sobie w ieś polską. Nic to! T rzeba tej 
wsi dać zadośćuczynienie p rzez  poszanow anie p ra ­
w a i „spraw iedliw ości". Są to uczucia, zdaw ałoby 
się abstrakcyjne, a jednak w  duszy chłopskiej b a r­
dzo żyw e i realne.

Któż powinien je lepiej zrozum ieć, jak żołnierz 
(m am y na myśli „Polskę Zbrojną"), dla k tórego  
kryterium  najw yższem  jest „honor". Kto rozum ie, 
czem  jest „honor" dla żołnierza, ten powinien 
zrozum ieć, czem jest „spraw iedliw ość" dla m ie­
szkańca wsi polskiej, ten powinien zrozum ieć, że 
są rzeczy w ażniejsze, niż dobrobyt m aterialnej 
rzeczy, dla których pośw ięca się mienie i życie.



Strona 2.

POD ZNAKIEM EKSPANSJI KU WSCHODOWI,

1) Nową instytucją programowej pracy nie­
mieckiej nad rozwojem niemczyzny na wschodnich
terenach Niemiec, posiadających pow ażny odsetek 
tubylczej ludności polskiej, jest t. zw. „Ostmark- 
dienst“ deutscher Studenten“, polegający na pracy  
naukow ej studentów  niemieckich 1 po wschodnich 
pow iatach  kresow ych, i to w dziedzinie życia 
społeczno-gospodarczego tych pow iatów . Ostatni 
kurs tego „O stm arkd iensfu" (trzeci już zrzędu!), 
odbył się w  czasie od 28. 2. do 23- 3. br. U czest­
nicy kursu, w liczbie 28 osób, zostali w pierw  Sko­
szarow ani w F liegerhost pod Frankfurtem nad 
Odrą, by skolei przejść do pracy praktycznej po 
powiatach. Użyskane materjały zostana zużytko­
wane do prac naukowych.

Jaki jest ch a rak te r tej roboty .,naukowej" w 
pow iatach z ludnością polską, łatw o się domyślić.

2) Niemieckie zw iązki akadem ickie p rzy g o to ­
wują — p rz y  w ydatnej pom ocy państw a — nową 
akcję w erbunkow ą na rzecz studjów  na w yższych 
uczelniach, położonych na wschodzie Niemiec. Ak­
cja ta zm ierza ku temu, by większe, niż dotąd, 
zastępy młodzieży akademickiej odbywały swoje 
studja naukowe na uczelniach w Królewcu, Gdań­
sku i W rocławiu. Dużą pom oc dają studentom  orie- 
miedkim koleje państw ow e pod postacią 75 proc- 
zniżki na kolejach; pozatem  ufundowana została 
specjalna pomoc stypendialna pod nazwą „Ost- 
studienhilfe“. *

Akcje w yżej przedstaw ione stanow ią jeden z 
członków  wielkiego program u propagandow ego na 
rzecz w schodu niemieckiegoi, pom yślanego w za­
sadzie jako przygotow anie do ewent, aneksji te­
renów na wschodzie, które miała „użyźnić“ kultura 
niemiecka. Społeczeństwo polskie winno mieć na 
tego rodzaju prace i akcję oczy otwarte, oraz na­
leży Propagandzie niemieckiej Przeciwdziałać, lecz 
planowo i skutecznie.
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TRZEBA SIĘ ZDECYDOWAĆ CZEGO SIE CHCE.

Kiedy stan c z w a rty  — św iat p racy  najemnej 
poraź p ierw szy pod znakiem  czerw onego sztandaru  
ruszył do boju o sw oje p raw a  socjalne i politycz­
ne. niósł on zapow iedź rew olucyjnej w alki o w ła ­
dzę, dla zrealizow ania ideału swojego, socjalistycz­
nego ustroju. Św ięto pierw szom ajow e było  raczej 
jednodniową, co rok pow tarzaną, Próba sił nowej 
klasy społecznej z istniejącym układem społecz­
nym, wspartym o ustrój kapitalistyczny. — próbą 
często k rw aw ą i zaiste m ało przypom inającą ob­
rząd, w iążący  się, w  zrozumieniu powszechnem , 
ze św iętem .

Od tego czasu św iat przeżył w ielką wojnę, k tó ­
ra  była zarazem gigantyczna rewolucja ekonomi­
czna i socjalną, a w  następstwie już rok dwudzie­
sty i pierw szy przeżywa jej imponujące i zarazem  
fatalne skutki, których  niepodobna nazw ać ina­
czej jak rew olucją w  perm anencji. Ilekroć w  tym  
czasie socjologowie i ekonomiści, politycy i a r ty ­
ści usiłowali w yznaczyć m etę tej rewolucji i z a ry ­
sow ać typ życia, jako jej przypuszczalny w ynik. 
— ty lekroć okazyw ali się prorokam i zdezauow a- 
nymi przez bieg w ydarzeń. Silna w  Europie bez­
pośrednio po wojnie fala rewolucyjna, zawładnąw­
szy Rosją, krajem o przewadze azjatyckich ele­
mentów strukturalnych i psychologicznych, — roz­
biła się o szybki wzrost Prosperity. Usiłujący z ko ­
lei odegrać się na fali pom yślnej koniunktury  libe­
ralizm kapitalistyczny, -zanim zdołał zmobilizować 
siły  do rozegrania boju o panowanie, ugrzązł w  
trzęsawisku kryzysu i brnie w  niem od paru lat 
powoii ale system atycznie, coraz głebiej. Jest n a ­
w et wiele danych, że utonął — przynajm niej 
na dłuższy okres czasu — całkowicie. Co będzie 
dalej?  Czy w yczerpanie sił obydwu skrzydeł 
społecznych i depracjacja doktryn, co je dawniej 
ożyw iały , sprawi, że na pew ien czas zatrium fuje 
kom prom is, egzekw ow any przez w ystępujące w 
roli a rb itra  państw o i jaki ten kom prom is będzie?  
Czy też jakiś impuls nowy, jak chociażby wojna.

„ F R O N T  P O L S K I  Z B U D Z O N E J ”

„Głodno, chłf
Jeszcze jeden obrazJn

K raków , 20 czerw ca.
Od niedaw na zaczęto śmielej p isać o wsi, u- 

każując jej ponurą rzeczyw istość. Kilka obrazów  
realistycznych nędzy na wsi, ukazanych ostatnio 
społeczeństw u, uw ażano za przesadę literacką... 
Niemniej sygnały  te spełniły  sw oją alarm ow ą mi­
sję. -Wydane później rew elacyjne dokum enty jak 
„Pamiętniki chłopów " i „W ieś niem a pracy" (om a­
w iane na łam ach I- K. C.) — po tw ierdz iły  tę sm u­
tną p raw dę w  całej rozciągłości. Pozatem  I. K. C. 
pomieścił na sw ych lam ach wiele reportaży  ze 
wsi ((m. in. p ióra Jana W iktora), przejm ująco o- 
p isujących nędzę na wsi, k tó re  szerokiem  echem  
odbiły się w  społeczeństw ie.

JAK W YGLĄDA NĘDZA NA W S I?
Posłuchajm y jeszcze jednego głosu, pochodzą­

cego bezpośrednio  z terenu, nieiprzefiltrowanego 
przez sty listykę i nieubranego w przenośnie języ ­
kowe. Oto list, jaki o trzym aliśm y ze wsi Lipnicz- 
ka. pow. now osądeckiego:

„Bardzo proszę o um ieszczenie tej p róśbv  do 
społeczeństw a od najbiedniejszej ludności na wsi 
pow iat Gorlice i N ow y Sącz.

Bieda, jaka jest na wsi. doszła do zenitu: lu­
dzie nie m ają co jeść. naw et raz dnia.

Jeżeli m ają trochę mleka, to- nie m aja p rz y  
czem ugotować, a względnie rozpalić.: niem a na
zapałki, C zeka się, aż gdzieś ukaże sie z kom ina 
dym  w sąsiedztw ie — tam sie idzie i prosi o tro ­
chę ognia.

Dzieci nagie, niema czem  przyodziać. — Je- 
dnem słow em  — głodno, chłodno i nago.

Ojcowie rodzin, b rac ia  tych m aleństw  chodzą 
— szukają p racy : cieszyli się w  kwietniu, że po 
pierw szym  m aia będzie p raca  p rzy  regulacji rzeki, 
p rzy  drogach. P rzeszed ł p ierw szy  maj, przeszedł 
p iętnasty  i p ierw szy  czerw iec, a tu niema nic, ża­
dnej pracy.

S tarsi bez bielizny, bez ubrania, a są takie do­
my, że dzieci są pozbaw ione słońca, bo są nagie. 
M uszą siedzieć w  izbie.

— Poto  puszczę dzieci na pole, bv  robić zgor­
szenie? — taką  dał odpowiedź ojciec na zap y ta ­
nie, dlaczego trzym a dzieci zam knięte w  domu.

To nie są bajki, ty lko praw da, trzeba to nao­
cznie widzieć, tylko trzeba  p rzyjść , nopatrzeć. a 
w ięcej można zobaczyć na miejscu., fliS to . co 
szę. — W szystko  z b raku  pracy.

Jeżeli jest kura, zniesie jajko, m atka posyła 
nici, by  pozeszyw ać jako te łaty, lub by  kupić, 
soli. Nie m ożna więcej pisać, bo łzy  w yciskają sie 
z oczu na tę nędzę. f

nada biegowi wydarzeń kierunek chorobliwy, by 
w rezultacie zagmatwać w ęzeł przeżywanego przez 
ludzkość dramatu i odstąpić głos decydujący o na­
szych losach ślepym przypadkom i rozpaczy?
Oto Problem aty, ku rozstrzygnięciu  k tó rych  skie­
row ana jest ca ła  uw aga cierpiącego św iata.

W  każdym  bądź razie trzeba  zanotow ać fakt, 
że na p rzestrzeni ostatnich dwóch dziesiątków  lat, 
a zw łaszcza w  ich końcowem  pięcioleciu, sp raw a 
stanu czw artego  została w  sposób stanow czy od­
dzielona od sp raw y  socjalizmu.

Stan c z w a rty  stał sie problem atem  ekonom '' 
narodowej, w  najszerszem  ujęciu na całym  świccie 
i dzisiaj niedopomyślenia jest polityka państw ow a, 
zwrócona przeciwko niemu. Jest już aksjom atem , 
że rola czynnika pracy w  gospodarstw ie nar odo- 
wem pozostaje w  stosunku odw rotnie proporcjonal­
nym  do zasobów  kapitałow ych, jakiemi rozporzą­
dza to gospodarstw o. Im kraj biedniejszy, tern 
bardziej praca staje sie główna dźwignia jego do­
brobytu, tern silniejszy w p ływ  na jego politykę 
musza mieć ludzie pracy.

Jeślibyśm y się naw et odwrócili plecam i do 
św iata  zew nętrznego i zamknęli oczy na kierunek 
w ysiłków  ekonomicznych innych narodów , tylko 
na podstaw ie analizy elem entów  naszego w łasne­
go gospodarstw a narodow ego m usielibyśm y dojść 
dp wniosku, że przyszłość nasza, najbliższa i dal­
sza, zaw isła od w ydajności p racy  rąk naszych oby­
w ateli: od in icjatyw y i spraw ności rąk. Kraj,
k tó ry  w  okresie rozkw itu  w  świecie gospodarki 
kapitalistycznej zaledwie liznął jej trochę i to p rze ­
ważnie p rzy  pom ocy obcej inicjatyw y, obcych 
kapitałów  i obcych rąk. nie może dzisiaj, w  okre­
sie degrengolandy form gospodarki kapitalistycz­
nej, zw iązyw ać swoich losów z jej przyszłością. 
Koniunktura św iatow a, k tó ra  spraw ia, że niepo­
dobna liczyć na szeroki i w y sta rcza jący  dopływ  
kap ita łów  i in icjatyw y obcych, zwraca na nas z 
cała stanowczością ku naszym własnym  m ożliwo­
ściom, utajonych w wydajności naszych mózgów  
i mięśni.
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itino i nago’’
ędzy wsi współczesnej

Może znajdzie się ktoś, oo tna coś z ubrania'.- 
bielizny, dla dzieci jakie s tare  sukienki, czy  ubran­
ka dla chłopców, dla tych  m aleństw  jaka bieliznę, 
buciki, małe c z y  duże, a naw et ła ty  — również 
proszę, może sklepy ofiarow ałyby trochę m ydła, bo 
•o tern niem a m ow y, b y  m ożna było kupić. Zdo­
b y ty  jaki grosz idzie na pszenicę; jak zmielą kilo 
pszenicy na siedm ioro ludzi raz  na dzień, to do­
brze jeszcze jak jest. — Jeszcze raz proszę w  
imieniu tych biednych o w ysłuchanie tej prośby  
i litość.

Cokolw iek będzie, to proszę przesłać na ręce 
księdza kanonika w  W ilczycach p. Bobow a koto 
Stróż".

PRZEZ PÓ Ł  MIESIĄCA KOPIĄ ZIEMIE 
ZA DARMO.

To, co jest napisane pow yżej, nie odnosi sie 
ty lko do tam tego w ycinka ziemi. T ak  mniejwięcej 
żyją w szystk ie  wsie. ciężko w egetujące na p rze ­
dnówku. Tak żyje przedew szystkiem  wieś m ało­
polska, do k tó re j lato  dochodzi ciężko i z 'Opóźnie­
niem. gdzie przednów ek zaczyna sie już od zimy- 
Znam y np. taki obrazek we wsi. zaobserw ow any  
na Podkarpaciu .

Codziennie nad ranem o godzinie czw arte j idą' 
ze wsi przed  w schodem  słońca w ynędzniałe po­
stacie chłopów , bose, obdarte, daleko, z kilkanaście 
kilom etrów. Idą do cegielni. P rzez  c a ły  dzień od 
św itu do w ieczora kopią ziemie na cegły. Biją 
przez ca ły  dzień kilofami i karku przez kilkanaście 
godzin  ̂ nie w yprostują. Biorą za to 180 zł. na 
dzień. W szyscy  biją sie o te intratne posady. Kie­
dy  pracodaw ca nie chce ich przyjm ow ać do p racy , 
gdyż_ bo się, że p rzy  podkopyw aniu ziemi może się 
ziemia obsunąć i będzie miał kłopoty, więc nie 
chce już przyjm ow ać nowych robotników . — ci. 
k tó rzy  nie m ają szczęścia opać p rzez  ca ły  dzień 
kilofem za 1.80, proszą go ze Izami w .o czach :

— Przyjm ijcie mnie panie, będę zadarm-o 
kopał przez dw a tygodnie na próbę.

Pół m iesiąca chcą kopać tę niegościnną zie­
mię za darm o, nie prostując karku  od kilofa, aby 
móc dostąpić łaśki otrzym ania niecałych dwóch 
złotych za przepracow any  dzień. :

Tak w ygląda dzień nadchodzącego lata. dzień 
straszliw ego przednów ku na wsi polskiej. Któż i w  
jaki sposób podejmie sie ulżyć tej. nędzy i rozwią­
zać ten m ęczący, potworny problem?

P ow yższy  artykuł powtarzamy za I. K. C. lecz 
dodajemy, iz należy przeprowadzić program b. 
RRU. w ów czas nastąpi era dobrobytu wsi polskiej, 
a zatem całego Państwa.

Jeśli przejście od tej diagnozy, która w szyscy  
bodaj podzielaia, do praktycznego oparcia o nia 
organizowania naszego życia gospodarczego na­
potyka na tak znaczne trudności, dzieje sie tak 
przedewszystkiem, że jesteśm y narodem biedaków  
z ariystekratycznemi nawykami. Trzeba bowiem  
pamiętać, że metody prowadzenia gospodarstwa 
narodowego so produktem nastawień psychologicz­
nych społeczeństw a. Jeśli nastaw ienie to będzie 
przesycono nspiracinm i rozwoju. Pic ćan«v rie  p- 
nosić ambicjom zadziwiania św iata  wiernością 
k lasycyzm ow i ckorom d zcs-fowacoznoi. o p la ta m  
pow szechna nędza ; kurczeniem  substancji majatkti 
narodow ego .icsli zaś zw rócim y nadzieje rozw oju 
ku^Pm cy będa m usiały zniknąć nieszczęsno pozo- 
rin łcscl n o ta rd y  dla cz łow hkn , którego ręce  noszą 
ślady w ykonyw anego rzem iosła,

Psychologia polska dźwiga jeszcze ciągle 
jarzmo gospodarczego nastawienia i arystokraty­
czny podziw dla życia bez pracy. R ażąca w ątłość 
i słabe um iejętności zaw odow e stanu kupieckiego, 
fatalny upadek rzem iosł, niski poziom kultury go­
spodarki na roli, trw ającej jeszcze na w schód od 
W isły  w  stanie naturalnym , przy jednoczesnej hi- 
perProdukcji pseudointeligencji z małem ogólnem
i żadnem zawodowem  wykształceniem  — oto o- 
woce tej psychologii. Lecz nie - może być inaczej 
w  kraju, w którym pojęcie inteligencji złączone 
zostało z dyplomem szkoły średniej i gdzie po­
między t. zw, inteligentem, naw et gdy życie sw e 
spędza na adresow aniu kopert w  jakiem ś biurze, 
a człowiekiem  pracy  rąk, choćby to był znakom i­
ty  rzem ieślnik, wykopana została przepaść towa­
rzyska Gdy m iarą godności człow ieka jest stan 
w ydelikacenia rąk.

P rzełam anie tej psychologii jest w  znacznie 
w yższym  stopniu od genjalności koncepcyi ekono­
micznych, warunkiem rozwoju naszej siły  gospo­
darczej, naszej zamożności. Szacunek dla czło­
w ieka p racy  fizycznej! — to jest hasło, k tóre w in­
no iaknajśpiesznie.i stać sie obvczniem.

Żądamy 6-cio godzinnego dnia pracy bez obniżki poborów!
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Czy nareszcie przebur-ze ile1 oddłużenie nie poiroże
bo w.eś iuż „nie wiąże końca 

z końcem "
Nie ulega w ątpliw ości, że rozporządzenia od­

dłużeniowe. oibejmuijące całoksztattlsitosunków  fi­
nansow ych rolnictwa, m ogą być dobrodziejstw em  
dla wielu rolników, zw łaszcza dla tych, k tó rzy  
rozporządzając gotów ką, zdołają w  w iększym  
stopniu w ykorzystać  uligi p łynące z ustaw odaw ­
s tw a  oddłużeniowego.

T ym czasem , już po ustaleniu głów nych zasad 
oddłużenia przez m iędzym inisterialną komisję, na­
stąpiły nowe fakty, obniżające w  dalszym ciągu 
opłacalność rolnictwa. Jest to dalsza obniżka 
cen o 10—20% artykułów hodowlanych, ziemnia­
ków, pszenicy, żyta.

Jeśli w  roku Ubiegłym gospodarstw a m ałe nie- 
tyiiko nie dają dochodu, ale nieraz rolnicy za sw ą 
p racę  otrzym ują po kilkanaście g roszy  dziennie, 
jak to w ynika z rachunkowości, prow adzonej przez 
Insty tut gospodarstw a wiejskiego w Puław ach, jeż 
śli dochód w ykazują tylko nieliczne gospoda •- 
s tw a  rybne, sad> handlow e, hodowla konia remon­
towego, a często rolne w w yjątkow ych w ypad­
kach, to obecnie następuje dalsze obniżenie się 
dochodowości.

P rzy  '•'obecnych cenach artyku łów  rolnych, 
ogrom na w iększość rolników  nie zwiąże końca z 
końcem- Z faktu tego nie w szyscy- rolnicy zdają 
sobie spraw ę, uw ażając, że jakoś ifo będzie. Nic 
tez dziwnego, że i osoby w ysoko w  hierarchii u- 
rzęd^wej postawione, przeceniają możności płatni­
cze naszego rolnictwa. D otychczas rolnictw o w ią­
zało koniec z końcem  iprzez zjadanie kapitału  
obrotow ego i inw entarzy, oszczędzanie na koniecz­
nym  rem oncie budynków  i przez Łjadanie sub­
stancji, zapomocą dalszego zadłużania sie.

I w tym właśnie momencie w eszły  w  życie 
d e k re ty  oddłużeniowe. Dziś widzimy, iż nadzie­
je. pokładane w lozporządzeniach oddłużeniowych, 
w licznych przypadkach, zawiodły, nie dajac rol­
nikom możności spokojnej pracy na roli.

Ten rozw ój trw ał do chwili płatności p ierw ­
szych  rat w kw ietniu — czy będzie on w chwili 
płatności drugich rat w październ iku? I czy  uni­
kną one po upływie kilku m iesięcy uproszczonej 
sp rzedaży  nieruchom ości przez licy tac je?

Jeżeli me osiągniem y minimum opłacalności 
lub jeśli nie nastąpią posunięca na froncie oddłuże­
niowym . dostosow ane do możliwości p łatniczych 
rolnictw a, to w  ciągu paru  lat tysiące gospo­
d a rs tw  średnich i setki ty siecy -gospodarstw  m a­
łych pójdzie pod młotek.

D latego obok u taw odaw stw a oddłużeniowego, 
konieczna jest także lów noległa akcja, dążąca ao 
podniesienia dopływu gotówki do rolnictwa co jest 
m ożliwe jedynie po przeprowadzeniu programu 
gospodarczego józ. kowa!-Lipińskiego. W szyscy  
do walki z kryzysem  w Polsce i zgnilizna m oral­
ną  w  p aństw ie.

Wy goje, wy psiakrew
ZUCHWALE PIEŚNI ŻYDOWSKIE

„Głos M azow iecki" z 13-go b. m. zam ieszcza 
poniższą no tatkę: ,,O bszar ‘cegielni p. N iedźwiedzia 
(Żyd) w  Parow ie pod Płockiem  jest od dłuższego 
już czasu  terenem  tajem niczych jakichś zbiórek 
m łodzieży żydow skiej z P łocka. W  każdą sobotę 
p rzybyw ają  tu liczne grupki płockiej m łodzieży 
żydow skiej. M łodzież ta  urządza na miejscu ja­
kieś tajem nicze zebrania i odbyw a ćw iczenia pod 
kierunkiem  instruktorów . Podczas tych  ćw iczeń i 
zbiórek rozbrzm iew ają krzykliw e śpiew y róż­
nych pieśni, śpiew anych w żargonie, a naw et i w  
języku polskim  praw dopodobnie dla odw rócenia 
uw agi. A jakie to pieśni, niech posłuży taki w y ­
ją tek  :

„Nie nam w asze polskie baty ,
Ani poznańskiej ziemi siew. i
Zgnieciem m arnie w as, psubraty .
W y goje,, w y psiakrew !-..".

„Gło-s M azow iecki" słusznie zapytuje, co ozna­
czają te .pieśni, te zbiórki i owe tajem nicze ze­
brania.

Walka z marksizmem
GENEWA. P ow sta ł tu  m iędzynarodow y in­

sty tu t antym arksistow ski, k tó ry  postaw ił sobie za 
zadanie zw alczanie m arksizm u i socjalizmu pań­
stw ow ego na gruncie m oralnym , gospodarczym  i 
socjalnym  W  zebraniu organizaoyjnem , k tórem u 
przew odniczył Teodor Aubert, wzięli udział p rzed ­
staw iciele lub o b se rw ato rzy  Niemiec, Aiu-strji, 
Szw ajcarii, Belgji, Holandii, Grecji, Portugalii, S ta ­
nów  Zjednoczonych A, P . i Brazylii. 1
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W ybitny  działacz i publicysta poseł M ackie­
wicz (BBW R.) i  W ilna w  sanacyjnym  korserw a- 
tyw nym  „Słow ie" pisze:

„W naszych dziejach na przestrzeni lat 1919 
— 11935 mieliśmy wyraźny okres galicyjski 
Było to wtedy, kiedy rządzili pp. W itosowie, 
Kiernicy — galicyjscy chłopi, Ormianie i żydzi, 

i Z erą pomajową zaczął sie ok-es litewski. 
Przew inął się caty szereg ministrów, pocho­
dzących z Wilna lub z naszem miastem zw ią­
zanych: M eysztowicz, Staniewicz i inni, U w a­
żam ten okres za zamknięty. To Marszałek spra­
wiał, że mówiono o nas półżartem, „w miaro- 
dajnem mieście", że zapominano o naszej nędzy 
i biedzie i liczono się przynajmniej czasem  z 
naszemi wymaganiami.

Po Jego śmierci prędko spadniemy poniżej 
rangi, którą zajmują w  Polsce Katowice, bęazie- 
my krównani z Rzeszowem , Radomiem, czy  
.Jarocinem".

„Pblonju ’ organ czołow y Chadecji, do tych 
słów  pisze:

„Skąd ta melancholia? Dlaczego „prędko 
iPadmemy"? Czyżby poseł Mackiewicz przewi- j 
aywaf rychły upadek systemu sanacyjnego?

Szukając m iasta, którego w pływ  polityczny 
1-e^t m ały, w ym ienił p. M ackiewicz Katowice, 
Miał rację. Katowiczanie i wogóie rodowici Ś lą­
zacy nie odgrywali w  życiu oolitycznem  takiej 
roli, jak wilnianie. Nawet na Śląsku rej wodzą 
dygnitarze i .. nadzorcy z dalekich stron.

Następnie „Polonja" słusznie zauw aża:
Społeczeństwo w ie c tein dobrze i nie ud- 

czuwa zasadniczo żaonej niechęci, nie odczuwa 
żadnego uprzedzenia do ludzi z terenówr histo­
rycznej Litwy. Różnice dzielnicowe oby się za­
cierały jakr.ajprędzej. W szedzie mogą być ludzie 
zdolni i tępi, dobrzy i źli.

To same możnaby powiedzieć o ziemiach 
południowo-wschodnich, z których wysunęli się 
na widewm ą książę Radziwiłł (W ołyń), bracia 
Jed**zejewicze tSoiczyńce na Ukrainie), sp. Ho- 
łówko (Rosja Centralna), p. jastrzębsk i' iMan- 
dżurja!) etc.

Nie można zgóry twierdzić, że zasadniczo 
każda jednostka ze wschodu jest mniej warta, 
niż jednostka z zachodu. Jeśli chodzi o w iększe  
grupy ludzi, jeśli weźm iem y pod uwagę nietylko 
miejsce urodzenia, lecz także — i to przede- 
wszystkiem  — środowiska, w  których dani lu­
dzie przebywali, w pływ y, jakim ulegali, to 
stwierdzić trzeba, że po „okresie litewskim", 
który m y nazwalibyśm y raczej wschodnim, 
powinienby przyjść okres zachodni.

Artykuł ,.Polonii" kończy się słow am i:
Polacy są na“ode:n zachodnio-europejskim  

Nietylko w  województwach zachodnich, ale w  
innych częściach Polski żyją ludzie, wychowam  
w promieniach zachodnio-europejskiej, łacińskiej 
chrześcijańskiej kultury. Przysługuje im prawo

Pod tytułem  „Polska bez Piłsudskiego" ogła- 
sz? znany dziennikarz francuski Jules S au trw ein  
artykuł w  dw ujęzycznym  francusko-angielskim  
mies-ięczniku „Św iat Nowoczesny)1 (Le Monde m o­
dernę). w  k tó rym  to artykule om aw ia położenie 
polityczne Rzeczypospolitej po śmierci M arszałka 
Piłsudskiego.

„Obecnie- zacznie Polska napraw dę istnieć — 
; czy tam y  w pierw szym  zdaniu a rtyku łu  śauerw ei- 
na _  j zobaczy) się, czy  posiada ona potrzebną 
dojrzałość, by  rozw ijać i pow iększać się. Dotych- 

j czas bowiem  odrodzony ten naród znajdow ał się 
ood opieką i prow adzony 'był za rękę. Człowiek, 
k tó ry  przez, sw ą przeszłość uosaiąjai w szystkie 
w łaściw ości narodu w alczącego prgeciw  panow a­
niu obcemu okazał się zdolnym  do tego, by  przez 
16 lat — z p rze rw ą  4-letnią jedynie — pTOwadzić 
k rok  za krokiem  naród, ongjś rozdarty  m anją w alk 
w ew nętrznych nam iętnością ryw alizacji i lekko­
m yślnością kom binacyj politycznych".

LIPSK. W  oknach w ystaw ow ych  szeregu skle­
pów  żydow skich rozlepiono ubiegłej n o c y  se tk : 
ulotek z napisem : „kto kupuje u Żydów, jest
zdrajcą narodu".

BERLIN. (PAT) „National Soziałistische Kor- 
respondenz" \Vystępuje przeciw ko w yśw ietleniu

pracy dla Polski i nikt nie może ich od niej 
odpychać.

Zachodnia część Polski, zamieszkała przez 
ludność o w yższej kulturze i silniejsza gospo­
darczo, ponosząca olbrzymie ciężary, musi uzy­
skać w iększy w pływ  na losy Polski. Pragnie 
tego cały kraj. W szyscy  wiedza o „okresie li­
tewskim" i w szyscy  zapytują:

— A kiedy nareszcie okres zachodni?
Z naszej strony dodać musimy, iż pragniem y 

t. zw. okresu zachodniego, lecz broń Boże byśm y  
nie wpadli znów w  szkodliwa kraricowość prze  
ciwną, jak to u nas Polakówr zw ykle by-wa, a na 
czem  najbardziej cierpi Państwo. W interesie P a ń ­
stw a  i społeczeństw a należy czem prędzej zaw ez­
w ać także ludzi z Katowic do pracv państwowej 
w7 Centrali! M am y trzy  ogniska rzeczyw istej pań- 
stw yiw otw órczej i patrio tycznej p racy  na Zacho­
dzie Polski. (Piszę tylko o Śląsku) i to K atow ee, 
grupa idealistów  „Frontu Polski Zbudzonej", znów  
Katowice, grupa naukoweów' prof. M usioła z „Ku­
źnicy" i Cieszyn, -.grupa bojowców m ajora J. 
Płonki. O ile bym  mial odpowiednie wypływy, to 

| W arszaw ie  bym  radził także z tych trzech grup 
w ybrać w łaściw ych luazl na w iaściw e miejsce, a 
w p ły w y  wr M inisterstw ie Przem ysłu  i Handlu oraz 
na handeł polski, należałoby oddać najlepszym  
kupcom ipoiskim i organizatorom handlu t. j. W iel- 
korn łanom zresz tą  także z zachodu Polski.

. P rzepraszam , że sie tak  rozpisuję, jednak u- 
wazatr to za obowiązek i wiem, iż po zw ycięstw ie 
ludzi obozu błękitnego b. RRU, i pracy w  m yśl 
mojego programu, Polska stanie się rzeczyw istem  
mocarstwom zachodnio-europejskim, a społeczeń­
stw o eolskie będzie zupełnie zadowolone i naj­
szczęśliw sze. N astąpiłaby w świecie nowa era po- 
kom i pracy tej rasy przyszłości — Słow iańszczy­
zny — Pod rozumnem kierownictwem wielkiej, 
chrześcijańskiej, uzdrowionej Polski. Biada nam je 
dn^k od błędu krańcowości nowej, gdyż odpowie­
dni luuzie ze wschodu na w łaściw ych miejscach 
są także koniecznie potrzebni.

Należy dążyć do rów now agi, by zapanowrał 
w  Polsce niemiecki porządek, planowość i w zorow a 
gospodarka (Katowice — Poznań), austriacka służ- 
bow ość, fachowość i upizemość, (Lwów — K ra­
ków), oraz rosyjski rozm ach wysiłkowy zdolności 
konspiracji i także po trzebny  konserwatyzm (W il­
no — W arszaw a). Pam iętajm y iż jest w ielka 
p raw da o czem  pisze p. Dmowrski: „że nasz sy- 
Siomat politycznego myślenia w  przeważnej mie­
rze zbudowany jest na fałszach" i „niedorzecz­
ności stanowią u nas pudstawę myślenia ludzi po­
ważnych, kierowników opinji i przodowników  
or • pubneznei". —

Duch śp, Marszałka Piłsudskiego, 3udow n.cze- 
go Polski i Wodza Narodu, domaga się, byśm y  
prywatę i interesy grup odrzucili na rzecz mo­
carstwowej Poiski- — J.K.L.

O m aw iając wt dalszym  ciągu charak ter rządu 
M arszałka Piłsudskiego, ośw iadcza Sauerw ein m. i., 
że ustrój w  Polsce panujący jest w  istocie „dcm c- 
k-acją pod opieką". Opiekun udziela! jej (tj. de­
m okracji) nagan i w yznacza? ka ry . posługując się 
językiem  i. sposobami, po części wdaściwemi s ta re ­
mu profesorow i i starem u w ojskow em u ‘y?

Zastanawiając się nad kw estją, co będzie d a ­
lej, Śauenwein pisze:

„Osobiście studiując nolożenie Polski odmo- 
słem  w rażenie, że Polska jest dojrzała dla u rzą ­
dzeń parlam entarnych i dem okratycznych  pod tym  
w arunkiem . by na czele państw a b y ła  stabilizacja, 
k tó rą  daje lip. dynastia. Sądzę, że w  ciągu 15-tu 
!at w y tw orzy ła  się dość w ielka ilość umysłów-, 
dojrzałych przez studja i dośw iadczenia życiow e i 
że Polska p rzy  zachowmniu środków- ostrożności 
m ogłaby, żyć i rozw ijać się pom yślnie wr ram ach 
konstytucji, k tó ra  by łaby  podobna do ustroju W iel­
kiej B ry tan ji1... (I.K-C.).

przez k ino tea try  niemieckie filmów nakręconych 
jeszcze przed  ̂ rewr-olucją naro-dowo-socjalistyczną, 
w którym niejednokrotnie grają artyści pochodze­
nie niearyjskiego Filmy te — podkreśla „N.K.S." 
— sa zakazane, jak również zakazane jest w y ­
pożyczanie oraz w yw óz tych filmów.

Nowa fala antysemizmu w Niemczech

d o l s k a  p o w iin a  miec form ą m onarchii
konstytucyjne!"

Żąda ir olmiżki cen cukru!
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f Dla kobiet [
JABŁKA I ŚLIWKI

O kres jesienny przynosi nam  wiele ow oców , 
które ze w z g lę d u  na sw ą w ysoką w artość  zdro­
w otną, pow inny być nieodzow ną częścią naszego 
codziennego pokarm u. •

Bardzo skutecznie działają na W szystkie tkan­
ki organizmu jabłka, które wzmacniają żołądek, 
ułatwiają trawienie, pobudzają ruch robaczkowy 
jelit, ułatwiają wydzielanie żółci, łagodzą zgagę, 
pobudzają działanie gruczołów ślinowych, zobojęt­
niają kw as m oczowy w e krwi, leczą wskutek te­
go arlretyzm i kamienie żółciowe, uspakajają i 
wzmacniają nerwy, sok z jabłek działa m oczopę­
dnie, napotnie i rozpuszcza flegmę.

Gruszki zawierają dużo cukru i soli wapien­
nych i są doskonałemi środkami u niedokrwi- 
stych, skrofulicznych i krzywicznych.

Kasztany zawierają bardzo w iele mąki i cukru, 
wskazane są u osób wychudłych.

Brzoskwinie maja w łaściw ości podniecające i 
wzmacniające żołądek.

Śliwki, zw łaszcza renklody zawierają bardzo 
dużo cukru i wapna, stanowią znakomity środek 
wzmacniający u dzieci chorowitych, osłabionych- 
ZwyM e śliwki w ygotow ane służą jako środek 
lekko przeczyszczający.

Orzechy i migdały doskonale wzmacniają w  
osłabieniu i niedokrwistości. Należy je bardzo do­
brze żuć. Skutkują w  niedokrw istości żołądkow ej, 
rozszerzeniu żołądkow em  i biegunkach. Orze­
chy są nieodzownym środkiem odżyw czym  i 
wzmacniającym zw łaszcza u dzieci.

Winogrona są doskonałym środkiem czyszczą­
cym k*ew, dlatego wskaŻSne są  w  całym  szeregu 

'•cho rób , polegających głównie na zanieczyszczeniu 
krw i, jak skrofuły, histerja, neurastenia, gruźlica, 
błędnica, niedokrwistość, puchlina, rak- W  szcze­
gólności w skazane są w  różnych chorobach żo- 
łądkow o-kiszkow ych, w  braku apetytu, osłabieniu 
żołądka, naw et chroniczna biegunka ustępuje b a r­
dzo często  pod w pływ em  przeeiw gnilnego działa­
nia w inogron. W reszcie są wskazane w  artre- 
tyźinie, otyłości, chorobie cukrowej; niema prawie 
choroby, w  którejby winogrona nię były w skaza­
ne, czy to jako głów ny środek lecznicy, czy też 
jako pomocniczy.

| Kącik radjowy I
10 Przykazań radiowych.

Katechizmem  radjow ym , o k tórym  radiosłu­
chacz w iedzieć powinien, m ożnaby nazw ać 10 na­
stępujących zasadniczych w skazań, a w ięc:

1. rad jo należy rejestrow ać p rzed  nabyciem  
i założeniem .

2. rejestrow ać należy p raw o posiadania radja i 
bez względu na to, czy  jest w ykorzystyw ane, czy 
nie;

3. instalow ać radioodbiornik i odgałęzienia 
m ożna w  obrębie jednego ogniska dom owego 
dowolnej ilości punktów , jednak odgałęzienia słu­
chaw kow e M> głośnikowe od apara tu  zasadnicze­
go do pokojów sublokatorskich podlegają oddziel­
nie rejestracji.

4. odgałęzienia te bez  w zględu na to  czy  są 
w ykorzystyw ane czy nie podlegają rejestracji.

5. w  w ypadku w yrejestrow ania  radiostacji 
w inny być całkow icie usunięte antena o raz  uzie­
mienie i w szelka instalacja radjow a.

6. w  w ypadku przeniesienia radiostacji od­
biorczej do obrębu innego m ieszkania, instalacja w  
m ieszkaniu poprzedniem  winna być usunięta, a o 
przeniesienia zaw iadom ić należy w łaśc iw y  Urząd 
Pocztow y.

7. w  okresie letniskow ym  w czasie w yjazdu 
poza miejsce stałego zam ieszkania, instalacja w in­
na być usunięta względnie m ieszkanie zam knięte 
i instalacja zabezpieczona na zew nątrz  lokalu. W  
innym w ypadku należy rejestrow ać instalacje sta łą  
i letniskow ą.

8) U pow ażnienie na radjostaoję odbiorczą jest 
w ażne tylko na osobę, zam ieszkałą, pod w skaza­
nym  adresem .

9. za instalację radjow ą w  św ietle obow iązu­
jących ustaw  uw aża się nietylko odbiornik, lecz 
sam ą antenę lub uziemienie.

10. niestosow anie się do obow iązujących ustaw  
i rozporządzeń naraża w innych na represje karne-

| Korespondencje. }
GŁOS Z POW IATU RYBNICKIEGO

Choć obóz błęk itnych  RRU. został zaw ieszo­
ny. to idea i program  w  sercach naszych  zostały  
i są  już nie do w yniszczenia. W szy scv  znający 
program  RRU. dom agają sie przeprow adzenia jego 
w 100 procentach. Ideowcy, zwolennicy i sympa- 
cy programu Obyw. Józefa Kowala-Lipińskięgo 
przygotowujcie się, gdyż nadchodzą godziny i zbli­
ża się czas, że w szyscy  razem będziemy praco­
wać podczas wyborów ku zrealizowani progra­
mu RRU., a więc dla dobra Ojczyzny i jej oby­

wateli. My, ludzie Boga i O jczyzny, m usim y nie­
ustannie w skazyw ać na nasz ream y program  u- 
zdrow ienia gospodarczego Polski. My, ludzie sto­
jący  na straży , nie m ożem y pozwolić, aby  nasza 
O jczyzna by ła  za truw ana jadem  w rogów  naszych. 
M usim y dołożyć w szystkich  sił, aby  w yprzeć w ro ­
ga, m usim y iść w  św iat z hasłem : „Bóg — dobro 
O jczyzny naszem  najw yższem  p raw em “. My. lu- 
dzie-PoIa-cy um iejący się pośw ięcić dla doPra Oj­
czyzny. My ludzie pochodzący z rodzin, z k tó rych  
niejeden oddał ducha Bogu w  w alce o w olność 
O jczyzny j niejeden jeszcze chodzi z blizną, k tóra 
rów nież św iadczy, że b ra ł czynny udział w  w al­
kach o wolność O jczyzny. M usim y teraz dołożyć 
w szystkich sił, ażeby naszą Ojczyznę uzdrowić, 
ażeby ją oczyścić z pijawek — ludzi dbających o 
dobro własnych kieszeni — materialistów, ludzi 
szkodzących i okradających Ojczyznę. M v ludzie 
b. obozu błękitnego w ałczym y o p race  i chleb, 
odżydzenie Polski i dobrobyt obywateli- Żądamy, 
aby  m iędzy nami zapanow ała miłość b raterska , 
w spółczucie i poszanow anie. Żądam y, aby  praco­
w ano bu zadowoleniu narodu, żądam y, aby  nie 
zatruw ano ducha ojczystego. Żądamy oracy i Chle­
ba dla szarej masy. skazanej na powolna śmierć 
głodowa. Zaś młodzież Żyjąca bez jutra, mająca 
być przyszłością narodu, silnym i zdrowym żoł­
nierzem, m ogącym sie mierzyć z potęgą świato­
w ą 4005? być dobrze odżywiana, musi mieć chleb 
i PrąCę, A dziś oo ma ta bezrobotrj? m łodzież? 
Głód, nędzę i podziuraw ione buty. Ta młodzież, 
k tó ra  ma być p rzysz łą  siłą narodu, obrona P ań ­
stw a, dziś głodem  przym iera. Młodzież ta prosi 
o chleb i pracę, a jeśli nie zostanie wysłuchana 
idzie na lep agentów M oskwy i Berlina 1 nawet 
wyrzeka się ducha ojczystego. W y. ludzie odpo­
wiedzialni za te czyny, jesteście przeklęci przez 
ducha narodu — ludzi w alczących o w olność Oj­
czyzny. ludzi co umieli pośw ięcić dla O jczyzny to. 
oo im bvło najdroższe — w łasne życie. A co bę­
dzie dalei? G dyż nie w idać popraw y  i jest coraz 
gorzej. Niema inego wyjścia ytk~7Vzeorowadzenie 
"rogramu uzdrowienia gospodarczego Polski 
P rogram  ten musi być koniecznie n rzep row ^dm - 
nv. gdyż prędze,i nie bedzie lepiei. Ludzie ^odpo­
wiedzialni z,a stan obecnv. ludzie bez serca naród  
w as nrosi i hława. abyście wzbudzili w  sobie mi­
łość braterska i noszanowanie bliźniego — szare­
go hrata — Polaka. Abyście porzucili dobro w ła­
snych kieszeni i zaieli sie praca dla dobra O.iczy- 
znv j jej obyw ateli i zastosowali sie do program u 
uzdrow ienia gospodarczego Polski. Opnm W aicie 
sie w szyscy  i w iedźcie że jesteśrm r braćm i-Pnlnka- 
mi. choć biedni ale za to szczerze. P rzeto  
w szyscy  dla dobra Obczyzny pow inniśm y praco­
w ać eała siła i porzucić raz na zaw sze cheć zysku.

T w ó rcv  program u uzdrow ienia gospodarczego 
Polski C ześć! B łękitny z L. T

TYCHY. — Ku uczczeniu rocznicy Encykliki 
Rerum Novarum.

Pod takim  hasłem  urządziła sobie C hrześci­
jańska Dem okracja w  niedzielę dnia 23 bm- w y ­
cieczkę do Tych. I zdawałoby się napozór, że w y ­
cieczka ta ma charakter czysto religijny. N iestety, 
jak to obecnie najnow szym  zw yczajem , odbiega i 
się od program u obchodu a pod płaszczykiem  re ­
ligijnym w ystępują sobie krzykacze z pod znaku 
ChZZ„ jak  to w  Tychach miało miejsce, gdzie 
niejaki poseł p. S z . w y stąpił z obczemianiem tym ­
czasow o zawieszonej, czysto polskiej, paristwowo- 
twórczej organizacji politycznej RRU.

C zy  to na to  służą obchody religijne, aby u- 
p raw iać n ieszczerą politykę?

Czy p. poseł Sz. z pod znaku ChZZ. nie wie 
o tern, że zawieszenie partji politycznej RRU. do- 
konano tylko tym czasowo i w  każdei chwili prace 
od nowa może rozpocząć?

Zaczepiono rów nież b. wodza RRU.. ob. Józe­
fa Kowala-Lipińskiego, jakoby w p racy  w  kierunku J  
walki o lepsze ju tro  O jczyzny i społeczeństw a nie 
podo ła ł!

Pytam y się p. posła Sz., czy  należy uprawiać 
politykę na zebraniu związku zawodow ego, jakie 
miało m iejsce zaraz po sumie z ramienia ChZZ.

P y tam y  się dalej p. posła ^Sz. cz y  nie wie o 
tern, że obyw. Józef Kowal-Lipiński jest Głównym  
Prezesem  Centralnego Związku Zawodowego Pol­
skiego i na tern polu niezmordowanie, ku wielkie­
mu pożytkowi mas robotniczych, z wielkim rezul­
tatem pracuje? W  danym  razie m ożem y się zdobyć 
tylko na trzy  słow a: „Pożal się B oże“. Albo, czy 
czasem  p. poseł Sz. nie używ a podłego óbczernia- 
nia dla ratowania związku zawodowego ChZZ, 
który sie rozpada, a członkowie jego m asowo w stę­
pują do CZZP.

Radzim y wam  tedy zająć się bardziej kw estją  
robotniczą na zebraniach zaw odow ych, a czynów  
swoich nie kończyć H tylko na pięknych słowach  
lub frazesach.

Jedynem  wyjściem  z obecnego kryzysu  gos­
podarczego, to zw ycięstw o programu gospodarcze­
go CZZP. na czele z Głównym Prezesem  Józefem  
Kowalem-Lipiriskim.

CZZP. zw ycięży i zw yciężyć musi, gdyż jest 
to jedyny ratunek!

Robotnicy zbudźcie sie! W szyscy do CZZP.!
Cześć Ojczyźnie! Obecni

Filozofja Hanysa Kropki
Cześć wom 'koleksy błękitni!
Tukiesik wloz ech se  też do k lasy  w cugu, bo 

tnie było bardzo  cliwo za żydikami. P raw ie  trefił 
ech też wom  fajnisto i zato wom to łopisuja.

Na jednej ław ie siedziały se pienć mameleben, 
młode, coś kole fifcig jor, spaśne, jak niebożka 
m aciura i w yglondały  wom  elegancko. W szyckie 
spały, rencyska com e jak erdal ze żabom, pyski 
nie um yte i umuldane, ślypie zaropiałe i łeby  roz- 
szochrane. Co kwilą to sie te m am eleben jenc 
dropały  po łebach i długiemi pazuram i goniły za 
krokodylam i.

Jak jaki krokodyl dostoł sie do pazurów , to gc 
tak długo dłowiły, aże borok w yzionył ducha. Zaś 
casem , jak żaden nie dowoł pozór, to m am eleben 
ciepnyła krokodyla gojowi na kapelusz abo na ka- 
pudrok, abo też  do koszyka. Potem  sie też goje 
dziwajom , że przyniesom  do biura albo do chałpy  
krokodyla ałs osiemświń, pej.sate.go i z żydow skim  
mordom.

Na drugiej ław ie siedziały trzech tateleben, 
coś kole sachcig jor, też spali, też nieumyci. w ar- 
dzyska rube i lubieżne, uślim tane krajce rozdarte  
a co kwilą szukali też w  tych krajcach może też 
krokodylów .

Fajnisty  lobrozek na w ystaw a.
Jechało też  w tej klasie dwóch m iem ców i 

słyszoł ech jak se godali — das sind die bohate- 
res, hier miisty unser Adolf kima da m ochte er 
mit d e r załbandy ordnung macha... —

Jest św iento pro w da że jak mo cłow iek w ła­
zić do takiej klasy ku., " ' parchy siedzom, 
to sie aż na żyganie zbiero, ale cóz. nie śmiesz 
pedzieć nic, bo mojsieleben majom recht i frajliajt, 
a ty, jakbyś co pedzioł, to pieronie zarozki na 
kresy.

Nie w szyckie żydy som corne i tak  plugawe, 
nojgorsze już te s ta re  łupy. bo oi młodzi żydzi doś 
tam  porzondnie som łobleconi i zachowujom  sie 
jako tako, i nie śm ierdzom  tak szkaradnie. Za to 
ale te marne- i tateleben śm ierdzom  potem, dzieg- 
sym , cosnkiem i cebulom, łazi to łahszarpane i 
corne aże rzadno i nieroz sie pytom  som siebie^— 
kiej nos też Ponbocek luwolni łod tych parchów  
śm ierdzoneych... A może już ten cas nadchodzi?

A może by  też  Kolej zm iłow ała sie nad żyd- 
kami com em i i dała jim w agony ekstra, kajby  już 
mogli sm rodzić i jiskać sie po łebach i krajcach, 
wiela by  jim sie podobało... co jim życy  aż do 
w ypendzenia z raju... HANYS KROPKA

Życiorys Hanysa Kropki
Jakby tu ale w rajtow ać z koniem do rzeki, ke j 

była dość głem boko, a my kcieli konia tak  w ykom - 
pać, jak to robili pachołcy łod gospodorzy. Zacy- 
nj m y przeto  radzić, jakby to nojlepiej zrobić. Ze­
flik gospodorza a Karlik i Gustek łod kom orników  
byli już starsi i m ondrzejsi i radzili, aby  nosić w o­
da ze rzeki, konia polyw ać i w ym yć.

Jak  uradzono, tak też zrobiono. Zeflik nabie- 
roł w oda starym  dziuraw ym  go-rikiem. Karlik nosal 
prendko i lot po koniu a Gustek wiechciem  z tro - 
w y ta r ł konia, aż strzem py leciały. Mie zaś jeno 
kozali konia trzym ać za cugle, aby  chtórego nie 
kopmył abo nie ugryź  i p rzeto  jo też jeno szarpoł 
ech konia za cugile a w rzescoł — phi pielenie — 
abo też — lum pielenie (boeh jeszcze r nie łumioł. 
pedzieć) akurat tak, jak ech to słyszoł i widzioł 
łod pachołków  p rzy  kompaniu koni.

Robota szła jak blicher. aż tu naroz Gustek 
łodskoczył łod konia i zaoon sie śmioć i w rzesceć.

— Ho, ho, ho... patrzcie  jeno. koń mo trec iny  
w  brzuchu, ho, ho. ho...

Zeflik i Karlik przylecieli, jo też patrza... a tu  
koń wyglondoł, choćby nojbarzej lobskubano genś. 

i C ały  był przem ocony łod wody. farba z niego 
zdart, płótno na nim przedarte , aż treciny  w yłazi­
ły, ogon i gźrzyw a się lodklejiły a łuszy łoklapi- 
ciały. Chłopcy zacyni sie ze mie śmioć. aż mie 
złoś zebra ła  i zaeon ech przezyw ać.

— W y  ohachaly... w y  gizdy... w v pielony... do- 
okejcie, powiem tatowi...

Ale łoni sie jeszce barzeji śmioli. ażech ehycił 
gorneik i zacon ech nim walić kaj ech trefił, aż po­
uciekali Cóż z tego, kej koń by ł zepsuty a jo nie 
wiedzioł, jak  sie przed łojcem z tego w ykreneić.

M edykują wom też, coby tu zrobić, aż naroz-.. 
biera konia i ciongna ku wodzie i... buch niem dc 
w ody a potem  z wielkiem larm em  lecioł ech do 
chałpy i poskarży ł łojcu. że mi chłopcy wciepli. 
konia do wody.

— A camu to zrobili? — zapytoł łojciec — 
bo mi też w szyckiego nie w ierzył.

_  Bo — bo — b o -  łoni godali. że... że łom 
nie majom tak fajnego konia, to jo... jo..- .io też nie 
śmia go mieć,,, i wciepli go do w ody. w y k ren - 
coł ech sie jak jeno szło.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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